14 października 2006

Drugi dzień wycieczki autokarowej „Do grobu Jana Pawła II” z biurem podróży „Alf” z Opola

Z rana tak około godziny 6, pani D. donośnym głosem (tak, żeby wszystkich obudzić) powiedziała, że „Nasz Papież to się w grobie przekręci, jak dalej takimi poganami będziemy, bez modlitwy i Mszy Świętej”. Pani D. powiedziała, że nigdy nie była na takiej pielgrzymce, żeby ktoś nie poprowadził „pięknie porannej modlitwy”. Podniosła się wrzawa, że to indywidualna sprawa, kto, jak, kiedy i za kogo się modli. Kłótnie przerwała pani przewodnik, która zaczęła załagadzać sytuacje mówiąc, że dziś będziemy w Asyżu, a tam każdy, kto chce będzie mógł pójść do Kościoła na Mszę Świętą. Podniosły się głosy, że taki układ jest ok. Następnie pani przewodnik zachęciła wszystkich do spania, bo jeszcze jest wcześnie. W słowa wcięła się jej pani D., która poinformowała wszystkich głośno, że jest dziś dzień Papieski. Wszyscy  z powrotem  ułożyli  się do snu, poza panią D., która szeptała modlitwy z książeczki do nabożeństwa. Około 7.30 obudził mnie śpiew „Barki”. Pani D. postanowiła, nie być obojętna na nasze ewentualne potępienie i siłą to znaczy poranną modlitwą prowadzoną przez mikrofon, z przodu autokaru zmusić nas do nawrócenia. Cała modlitwa była prowadzona bardzo teatralnym głosem. Ok. godziny 8 postój na stacji benzynowej, zaraz po przejechaniu granicy, byliśmy już we Włoszech. Na stacje benzynową, nikt nie szedł w pojedynkę, co bardziej wyedukowani, w zagranicznych obyczajach snuli domysły, z jakim sposobem płacenia za toaletę się zetkniemy. Pani przewodnik poinformowała nas, że wybrała niedrogą stację oraz że doradziła by zamiast 1 € kłaść np. 0,20 € i szybko wychodzić z toalety, to się nie zorientują, a ważne by zabrzęczało. Jedna z pań stwierdziła, że „rzeczywiście nie ma co za kibel płacić, bo i tak z nas kasę zedrą wysokim cenami w Rzymie”. W drodze do Asyżu pani przewodnik puściła nam film o świętym Franciszku „by nas przygotować” na zwiedzanie tego miasta. Większość osób oglądała film z zaciekawieniem (ja niestety mimo dobrych chęci zasnęłam). Po Asyżu pani przewodnik oprowadzała nas w niesamowitym tempie, część osób nie była w stanie za nią nadążyć. Jednak nikt nie narzekał, każdy rozumiał, że „czasu nie wiele a mamy tyle do zobaczenia”. Pani przewodnik zasugerowała nam gdzie w danym miejscu najlepiej zrobić sobie zdjęcie, to znaczy, które miejsca są na tyle charakterystyczne, że od razu będzie widać, że to zdjęcia z Asyżu. Na przykład zgodnie z zaleceniami pani przewodnik prawie wszyscy zrobili sobie zdjęcia pod freskiem przedstawiającym świętego Franciszka  karmiącego gołębie. Pani przewodnik zasugerowała też co robić w czasie wolnym; wejść do sklepu z pamiątkami, zjeść lody, pizzę, I UWAŻAĆ BY SIĘ NIE ZGUBIĆ! W trakcie czasu wolnego, w gronie ok. 10 osób odbyła się rozmowa, na temat pani D. i tego, że „pomyliła chyba wycieczki”. Osoby uczestniczące w rozmowie, mówiły, że dlatego wybrały właśnie „ten program z oferty biura”, bo w parę dni można ZOBACZYĆ bardzo dużo miejsc świętych, a to czy ktoś się będzie na tym wyjeździe modlił, czy nie, to mniej ważne i to zresztą „indywidualna sprawa”. Również w trakcie czasu wolnego zakolegowałam się z P., której cały czas robiłam zdjęcia. P. jest niezwykle podekscytowana, cały czas rozmawiałyśmy o Włoszech. P. jest po raz pierwszy za granicą i przygotowywała się do wyjazdu czytając różne książki, które z wielkim entuzjazmem mi zreferowała. Ja za to w zamian wytłumaczyłam P. dlaczego jej telefon nie działa i co to jest roaming, pożyczyłam jej również swój telefon, by mogła powiedzieć rodzicom, że wszystko w porządku.  Na Mszy Świętej w Kościele świętej Klary była prawie cała wycieczka, ale do Komunii przystąpiło tylko 5 osób.  W drodze do hotelu pani przewodnik poinformowała nas, kto z kim jest w pokoju (ja z P.). Spaliśmy w podrzędnym hoteliku pod Asyżem. P. jest  była zachwycona naszym pokojem, wszystko się jej podobało bo „jest takie włoskie”. Do obiadokolacji zasiadliśmy przy 10 osobowych stołach. Wszystkie obsługujące nas kelnerki były Polkami, jedzenia było mało i było letnie. Pani przewodnik poinformowała nas, że to typowy włoski posiłek.  Przy stole rozpoczęła się dyskusja, co nas czeka w Watykanie. Trzy panie postanowiły, znaleźć w Rzymie jakąś „kwiaciarnie” i kupić kwiaty na grób Naszego Papieża. Pani B.H. powiedziała, że „teraz to w ogóle są Dni Papieskie, takie dłuższe, bo pewnie dali cynk do Polski z Watykanu, że Naszego Papieża świętym ogłoszą”. Wypowiedz ta rozpoczęła szerszą wymianę opowieści na temat, przygotowań do Dni Papieskich w Zakopanem, Częstochowie, Opolu i Gliwicach (panie opowiadały o plakatach, ulotkach, planowanych koncertach i wystawach). Te opowieści spowodowały u pań wzruszenie. „Bo to cud jest niesłychany, że mamy taką łaskę, żyć w tych czasach co Nasz, Święty, JEDYNY, UKOCHANY Papież!”. „Bo on ludzi kochał to i go ludzie kochali!”. „Ja to do dziś pamiętam, jak go w Częstochowie widziałam na wyciągnięcie ręki”.  Następnie między panią D. i panią B.H. wywiązała się rozmowa:

Pani D. – „On to był taki niesamowity dla ludzi, wszystkich ludzi kochał i o wszystkich pamiętał. ON NA WSZYSTKIE LISTY ODPISYWAŁ!”

Pani B.H. – „A Benedykt?”

Pani D. – „A On nie, na żaden!” (zacięta mina)

„Bo ten nowy Papież to nie to samo, cały Watykan się zmienił. Panie jutro zobaczą! Bo takiego cudownego jak nasz Papieża nie będzie.”

Pani B.H. – „Chyba, że Dziwisz!?”

Pani D. – „No chyba, że Dziwisz. On tyle czasu z Naszym papieżem spędził, że wszystkiego się od niego nauczył. Słyszałam na przykład, że na listy odpisuje.”

Rozmowie przysłuchiwali się z zainteresowaniem wszyscy. Po niej wstaliśmy od stołu, życząc sobie dobrej nocy.
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